
Według noinrjalnego poświadczenia as dnia p ł a t n y c h
17 maja 1921 wynosi nakład „Ga*. Gdańskiej“  8  egzemplarzy

tiU flU .M Ń iK \
Wychodzi codziennie w południe z datą na dzień następny 
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kok XXXI. gdaslsk, na czwartek, 16-go czerwca 1921 r. m .  1 3 0 .—.-
POSŁANNICTWO POMORZA.
N.f od rzeczy będzie podkreślić wielkie 

znaczenie Pomorza i wpływu tego woje­
wództwa na sąsiednie obszary w chwili, 
gay Naczelnik Państwa Polskiego swem 
przybyciem zadokumentował, jak głęboko 
Rzeczpospolita i jej rząd zrozumiały do­
niosłość posiadania nadmorskiego woje­
wództwa.

Pomorze dzięki swemu położeniu geo­
graficznemu jest województwem najbar­
dziej zagrożonem. W  postaci wydłużonej 
szyji wrzyna się ono pomiędzy obszary, 
które po wielkiej wojnie pozostały w ręku 
pruskiem. Jestto niezwykle słaba pozycja. 
Nieszczęście chciało, że język ten starej 
polskiej ziemi piastowskiej sąsiaduje wła­
śnie z najniebezpieczniejszym Ojczyzny 
wrogem i to z temi jego prowincjami, któ­
re powstawszy na cmentarzysku słowiań­
skich ludów oddziedziczyły od ojców-tę- 
picieti Słowian prócz złego sumienia, także 
żywiołową nienawiść do tych, którzy się 
przez wieki oparli krwawemu pogromo­
wi. Z jednej strony Gdańsk i Prusy 
Wschodnie, z drugiej Pomorze szczeciń­
skie i resztki oderwane niesłusznie trakta­
tom wersalskim do Pomorza polskiego. 
Na północy zaś morze opanowane przez 
najsilniejsze floty. Pozostaje oparcie na 
liriji Działdowo-Toruń-Bydgoszcz o ca­
łość Ojczyzny. Rozum laika dowodzi, że 
to jest pozycja strategiczna w razie po­
ważnej potrzeby wojennej niesłychanie 
mało odporna.

Ale Pomorze jest województwem eks- 
ponowanem i narażonem na wrogą inwa­
zję nietylko wojska, lecz także kapitału i 
produktów kultury przemysłowo-handlo­
wej niemieckiego sąsiada. Mianowicie uła­
twiaj? także pokojowe przesiąkanie prze­
pisy traktatu, które ułatwiają Niemcom 
komunikację kolejami i drogami poprzez 
żywe ciało Pomorza. Mniej natomiast 
groźną wydaje nam się pozycja Pomorza 
ze względu na ewentualne uszczęśliwia­
nie nas kulturą z tamtej strony. Tu^trze- 
baby jedynie zważać na ukrytą pou ró- 
żnemi pozorami robotę polityczno-wywia- 
dowćza i bez sentymentu żądać, by odda­
wano państwu to, co się państwu należy. 
Słabość i lekkomyślność polska mogą tyl­
ko wstrzymać proces zupełnego odzyska­
nia duchowego i faktycznego tego, co 
było nasze i jest dziś nasze, o jakiś ogra­
niczony okres czasu. Ochrona zaś brzegu 
Bałtyku pozostanie tak długo problema­
tyczną. jak długo zorgnaizowana ofiar­
ność T energja narodu nie przeprowadzi 
poważny program budowy floty handlo­
wej i wojennej, odpowiadającej potrzebom 
30 miljonowej ludności.
, W położeniu geograficznem wojewódz­
twa pomorskiego tkwi jednak równocze­
śnie jego niesłychanie wielka wartość dla 
całej Ojczyzny. Co z jednej strony nazwać 
trzeba było za słabą stronę, w tern z dru­
giej mieszczą się wielkie zasoby siły i mo­
cy. Pomorze jest kurytarzem, twierdzą 
Niemcy. Mają słuszność. Pomorze jest ku­
rytarzem, ale nie w ich zrozumieniu. Po­
morze nie będzie kurytarzem, przez który 
pójdzie ekspanzja gospodarcza, polityczna 
i militarna Niemiec do Litwy, Rosji i — 
Polski. Słowem Pomorze nie może być ku­
rytarzem nigdy, by przezeń przeszła idea 
imperjalistyczna odrodzonych Niemiec i 
doszła do ponownej władzy nad innemi 
narodami na koszta zwłaszcza potulnych 
Słowian.

W pierwszym kierunku toczy się obec­
nie rydwan dziejowy. Kaszubsko-pomor- 
ski lud to szczątki zaginionych ludów nad 
wybrzeżem Bałtyku. Tu fundament od­
wrotnej operacji historycznej. Lud pomor­
ski wychowany w tradycyjnej walce z ży­
wiołem krzyżacko-germańskim najwięcej 
zna się na metodach walki, najbardziej 
będzie umiał bronić z tej strony państwa 
polskiego od zachłanności wroga. Różne 
spełnić mu wypadnie w tym celu zadania:

Pierwszem zadaniem Pomorzą i Pomo­
rzan jest bronienie swego stanu posiada­
nia duchowego i materjalnego dla całej 
Ojczyzny. Bronić trzeba swego wybrzeża, 
by Polska zatrzymała kontakt z szerokim 
światem. Pozatem Pomorze w interesie 
całości Ojczyzny musi wytężyć siły w tym 
kierunku, by budować dalej na podsta­
wie tego, co się utrzymało mimo pruskich 
prześladowań. Pomorzanie winni stopnio­
wo zespolić się z braćmi z innych dzielnic 
Ojczyzny, od których długa rozłąka ich 
oddaliła. Utrzymując na wysokim pozio­
mie kulturę materjalną winno Pomorze 
sterać się o pogłębienie kultury duchowej. 
Należy przyswajać sobie koniecznie zdo­
bycze duchowe i kulturalne braci Z Innych 
zaborów, którym łatwiej było rozwijać 
czysto narodową kulturę. Nie potrzeba 
atoli przejmować wad z innych dzielnic, 
dając w zamian innym tylko to, w czem 
dzielnica najdalej postąpiła. Ziemię wła­
sną, wydartą przez Prusaków posiąść zno­
wu, do tego mamy święte prawo. Pomo­
rze musi być nasze pod każdym wzglę­
dem. Nie może naturalnie być mowy o ja- 
kiemkolwiek naśladowaniu systemu bis- 
markowskiego. Chodzi jedynie o pracę 
gospodarczą, polityczną i kulturalną w 
ludzkich i dozwolonych granicach.

Na tern atoli nie kończy się misja Po­
morza. Pomorskie województwo musi 
być kurytarzem, przez który postąpi idea 
polska zwycięsko w szeroki świat. Pomo­
rze musj być pośrednikiem w gospodar­
czym rozkwicie kraju. Cala Ojczyzna bę­
dzie przez Pomorze słała swe najlepsze 
wyroby nad Bałtyk, a stąd da Bóg, na 
własnej flocie handlowej w szeroki świat. 
Przez Pomorze zetknie się świat z kulturą 
duchową i gospodarczą Polski, a Polska 
ze światem. Dziś nie przedstawiamy się 
może jeszcze starym i zagospodarowanym 
państwom imponująco, Ale to początki. 
Nie odrazu Rzym zbudowano, Już nie­
jedno się stało w Polsce i przez Pói5i<§> 
co wprawiło w podziw świat cały.

Inne dalsze prócz tego posłannictwo 
wyznaczyły losy Pomorzu: Ono dzięki 
swemu eksponowanemu stanowisku się­
ga najdalej i dotyka najserdeczniej do 
tych upośledzonych braci, którym srogi 
los nie pozwolił dostać się jeszcze pod 
wspólny dach polski. Z Pomorza musi 
wychodzić wpływ ducha narodowego na 
odłączone Bytomskie, Lęborskie, Złotow­
skie i Człuchowskie z jednej, na Warmję 
i Mazury z drugiej strony. Powinno być 
ono dla tych krain żywem źródłem na- 
dzieji i gwiazdą przewodnią wiary w le­
pszą przyszłość.

jednern z najważniejszych zadań Po­
morzan jest i będzie pamięć o Gdańsku. 
Stolicą województwa pomorskiego nie był 
i me będzie żaden Toruń, Grudziądz lub 
Tczew," ale był i jest nią Gdańsk. Praw-

Prsesilenie gabinetowe.
Warszawa, 13. czerwca. Dymisja min. 

skarbu p. Steczkowskiego pociąga za so­
bą przesilenie także w innych resortach. 
Ministerstwo sprawiedliwości było obsa­
dzone przez chrześcijańską-demokrację; 
jej przedstawiciel, p. Stan. Nowodworski 
zachorował przed kilku miesiącami, tak że 
nr. chrzęść, klub robotniczy nosi się z 
postanowieniem wycofania się z rządu. 
Czy wycofanie p. Nowodworskiego po­
ciągnie konsekwencje także polityczne, o- 
każe naibliższa przyszłość.

Należy wspomnieć także o oczekiwa­
nym kryzysie w Ministerjum rolnictwa; 
grozi bowiem dymisją minister J. Raczyń­
ski. W związku z dymisją p. Wilkońskiego

ze stanowiska prezesa głównego urzędu 
ziemskiego ludowcy noszą się z ideą roz­
szerzenia kompetencji tegoż urzędu i urze 
obrażenia go na urząd reform agrarnych. 
Ponieważ przez rozszerzenie kompetencji 
urzędu musianoby ograniczyć kompetencje 
Miniśterjum rolnictwa, przeto p. Raczyń­
ski w razie przejścia tego projektu wy­
ciągnąłby konsekwencje.

W kołach politycznych wymieniają jako 
domniemanych następców p. Steczkow­
skiego, dyrektora Banku krajowego Jerze­
go Michalskiego, albo Artura Benisa, któ­
ry był delegatem rządu polskiego do ro­
kowań handlowych z Francją w sprawach 
górnośląskich.

Manifestacja polska w Wilnie,
Wilno, 13. czerwca. Przed zwołanym 

na 12. bm. do Wilna zjazdem Związku 
lud naród dzielnicy północno-wschodniej 
odbył się olbrzymi, bo liczący 8 tys. ucze­
stników wiec, na którym przemawiali po­
seł ks. K. Lutosławski i Józef Petrycki. 
Wiec uchwalił następującą rezolucję: 

„Wiec wyraża zaufanie kołu sejmowe­
mu Zw. lud-nar., oraz przesyła słowa 

za gorącą obronę prawa Wilna 
i Ziemi wileńskiej należenia do Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Stwierdza, że ludność 
polska Wilna i Wileńszczyzny domaga się

włączenia do Polski i nie zgodzi się pa 
żadne rozwiązanie, które miałoby coś 
wspólnego z brukselskim projektem p. 
Hymansa. . . . . . . . . . . . .

Braciom górnoślązakom, walczącym bo­
hatersko z bronią w ręku o swą wolność 
i niezaprzeczone prawo przynależności do 
Polski przesyła serdeczne i
słowa gorącej oĘdćhy w ciężkich i prze­
łomowych dla nich chwilach, wyrażając 
przekonanie, że ich święta ofiara krwi 
doprowadzi do zwycięstwa słusznej spra-
vvy“ .

Zabiegi o zatrzymanie Steczkowskiego,
Warszawa. (EE) Dymisja Steczkow- I zabiegi w celu zatrzymania go na stano* 

skiego nie została przyjęta. Czynione są | wisku.

Zastanowienie operacji sojuszniczy cli.
Wrocław. (EE) W związku z ukła­

dami niemieckiego wydziału dwunastu z 
komisją międzykoalicyjną, które dotąd 
trwają, donosi biuro Wolffa, że komisja 
koalicyjna przerwała działalność oczysz­
czenia Górnego Śląska, podając jako po­
wód, że samoobrona odmówiła opuszcze­
nia terenów, z których wyparła powstań­

ców zanim powstanie będzie stłumione. 
Partje niemieckie są zdania, iż zadaniem 
komisji międzykoalicyjnej jest zwalczać 
powstańców a nie samoobronę. Ludność 
nie może się zrzec samoobrony, utworzo­
nej przez siebie, zanim komisja między- 
koalicyjna nie da rękojmi nieogranięzO' 
nego bezpieczeństwa.

Wieczna polityka kłamstw i szczucia.
Berlin. (EE) Rząd niemiecki wysiał deportacjach, których, rzekomo się do­

do rządów koalicyjnych memorjał z au- puścili Polacy na Górnym Śląsku, 
tentycznemi danami o spustoszeniach i

O sąd nad Wilhelmem.
Paryż. (E. E.) Senator Ducłantier 

wniósł interpelację, w której zapytuje, co 
rząd francuski uczynić zamierza, w celu

wypęiłiienia postanowień traktatu po­
kojowego w sprawie osądzenia cesarza 
Wilhelma.

Ru "I  litewskie.
Kowno. (EE.) Komendant miasta wydalił ponownie 36 osób polskiej narodowo- 

ści z granic Litwy.

Generałowie francuscy we Wilnie,
Wilno. (EE.) W sobotę przybywają do | Rayold i Loir oraz szef francuskiej misji 

Wilna na kilka dni generałowie francuscy | w Kownie

dziwemu Pomorzaninowi o tern zapomi­
nać nie wypada nigdy, mimo barjer, któ­
re tu wzniósł traktat wersalski.

Z Pomorzą pozatem powinno wycho­
dzić uświadomienie całości Polski o Niem­
cach i przeciwdziałanie ich metodom wał­
ki. Pomorzanami też więcej posługiwać 
się powinien rząd krajowy przy normo­
waniu stosunków państwa do Niemiec 
czy to pod względem politycznym, gospo­
darczym czy też kulturalnym. Pomorze też 
przedewszystkiem powinno poruszyć: i 
zainteresować cały naród dla sprawy bu­

dowy floty, utwierdzenia wybrzeży, obro­
ny kresów zachodnich, kwestji portów 
własnych i Gdańska, Warmji, Mazur, za­
chód nich powiatów odłączonych od Po­
morza i t. d.

By Pomorze uzdolnić do spełnienia tak 
zaszczytnego i trudnego posłannictwa, 
dwojakich trzeba rzeczy: Jedno, by Po­
morzanie świadomie i intensywnie praco­
wali w wypełnianiu swej misji i drugie, 
by kraj i jego rząd, rozumiejąc całe zna­
czenie Pomorza dla państwa otaczali je 
specjalną opieką. W G
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Inż. Franciszek Fojut.

Żegluga i stocznie remontowe 
w obrębie Dolnej Wisty.

ii .
W dość trudnem położeniu znajduje się 

obecnie zarząd budownictwa wodnego 
przy Wiśle na Pomorzu. Odziedziczywszy 
po zarządzi pruskim szereg parowców i 
pokaźną liczbę promów i szut, równo­
cześnie odcięty został od dawniejszych 
rządowych warsztatów centralnych w Gr. 
Piehnendorf pod Gdańskiem. Warsztatami 
tymi opiekowało się do niedawna W. M. 
Gdańsk w charakterze „powiernika“, zaś 
oddawania jakichkolwiek prac tym war­
sztatom w obecnych warunkach jest dla 
zarządu polskiego rzeczą niemożliwą.
0  ostatecznym losie stoczni rządowej w 
Gr. Piehnendorf zadecyduje Komisja dla 
podziału mienia państwowego w Gdań­
sku. Wielkie znaczenie dła Państwa Pol­
skiego mieć będzie decyzja tej komisji W 
sprawie przyznania flotyll łamaczy lodów, 
służącej jak wiadomo do zabezpieczenia
nizin 7 ^  -rzi!d Polski jak
1 pilskie związki wałowe, które ponosić 
będą większą część kosztów, są bardzo w 
tern zainteresowane, żeby utrzymanie ła­
maczy lodów wymagało jak najmniej na­
kładów w walucie gdańskiej. Gd rozwią­
zania sprawy stoczni w Gr. Piehnendorf i 
przyznania łamaczy lodów będzie osta­
tecznie zależeć, jak polski zarząd budo­
wlany Wisły urządzi się w przyszłości z 
remontem swego taboru pływającego. 
Aby prywatne przedsiębiorstwa mogły 
rząd w pracach remontowania wyręczyć, 
o tem narazie mowy być nie może, wo­
bec braku odpowiednich przedsiębiorstw. 
Z drugiej strony posiada rząd polski przy 
swych dotychczasowych portach — zwła­
szcza w Tczewie — urządzenia, które po­
zwalają wykonać tam już teraz pewną 
część remontów, a które przy odpowie- 
dniem uzupełnieniu starczyłyby zupełnie 
dla potrzeb rządowych, a w dodatku mo­
głyby przyjść z pomocą, w razie potrze­
by, statkom prywatnym. Umiejętne wyko­
rzystanie będących do dyspozycji sił za­
wodowych wymagać będzie w każdym 
razie zcentralizowania remontów i repera­
cji w jednem ś r o d o ^ U ,  jak to było da- 
íríriej. Takiem środowiskiem być może 
jedynie Tczew, zwłaszcza kiedy się bierze 
pod uwagę potrzeby łamaczy lodów w 
czasie kampanji zimowej.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że na 
Tczew spogląda w pierwszym rządzie też 
inicjatywa prywatna, mająca na oku stwo­
rzenie polskiego przemysłu budowy okrę­
tów. Myśl stworzenia przy Tczewie wię­
kszego portu, zyskuje sobie coraz więcej 
zwolenników. Ale i bez tego blizkość uj­
ścia rzeki tworzy dla stworzenia znacz­
niejszego przemysłu okrętowego o wiele 
6zerszą podstawę niż ją dać może choćby 
najlepiej po’ożona miejscowość w górę 
rzeki. Zawsze łatwiej jest dla uszkodzo­
nego statku, śplyWać w dół rzeki niż pły­
nąć lub dać się holować w górę rzeki.

Na razie inicjatywa prywatna, ó której 
zwłaszcza w związku z Tczewem prasa

się rozpisywała, nie wyszła niestety poza 
ramy projektów. A tu czas droższy niż 
gdziekolwiek indziej. Nie jest też wyklu- 
czonem, że poszczególne przedsiębiorstwa 
żeglugi pod presją stosunków założą w 
dogodnych im miejscowościach na wzór 
Lloyda Bydgoskiego własne stocznie re­
montowe, choćby z prymitywnemi urzą­
dzeniami. Jedno przy wszysikiem jest 
rzeczą pewną, że początek naszego prze­
mysłu okrętowego będzie skromny i że, 
o ile rozwój ma się odbywać w warun­
kach normalnych, ten początek nawet mu­
si być skromnym — z powodu szczuplej u 
nas liczby specjalistów-fachowców, tak 
techników jak robotników.

Czas jednak, żeby zrobiono raz począ­
tek. W obecnych trudnych warunkach nie­
jeden właściciel statków zapewne prze­
wleka konieczne remonty i reperacje. Wię­
ksza część statków, obecnie w posiada­
niu polskiem będących, została nabyta 
drogą kupna, nieraz bez należytej oceny 
fachowej. A pozory przy objektach pły­
wających łatwiej mylą niż przy innych. Za 
ładną powierzchownią kryć może się w 
zakamarkach kadłuba okrętowego zni­
szczenie. Bo i najlepsza stal przemienia 
się stosunkowo prędko w pruchno, o ile 
nie jest regularnie zabezpieczoną przed 
działaniem rdzy. Jeżeli gdziekolwiek, to 
właśnie przy objektach pływających, o- 
szczędność przy konserwowaniu części 
zanurzonych jest nie na miejscu, bo każdą 
narazie niby zaoszczędzoną kwotę potrze­
ba będzie później wydać kilkakrotnie. Prę­
dzej czy później nabierze w tem i nasza 
żegluga doświadczenia, a szkodą byłoby, 
żeby doświadczenia te okupiono widoka­
mi dna okrętowego, rozsypującego się na 
helingu przy lada uderzeniu młotkiem.

W czasach przedwojennych odnawiano 
farbę na częściach zanurzonych okrętów 
stalowych żeglugi śródlądowej z reguły 
co 2 lata, a farbę wewnątrz statku co 3 
lata. Zaś statki z dnem drewnianem wy­
ciągano na iąd 4 do 8 lat, zależnie od wie­
ku danego objektu, Mniąjsze statki, zwła­
szcza małe parowce i łodzie motorów? 
wyciąga się na ląd co rok przy ukończe­
niu żeglugi, ażeby w taki sposób statki 
te ochronić .przed zamarznięciem i dzia­
łaniem lodu, który niebezpieczny jest zwła­
szcza przy rzekach ze zmieniającemi się 
w czasie zimowym nieraz gwałtownie 
wodostanami. Równocześnie z remontem 
kadłuba okrętowego odbywa się remont 
kotła, maszyny i mechanizmu zapędowe- 
go. Z tego powodu większe stocznie re­
montowe posiadają też zazwyczaj war- 
sztąty mechaniczne i kotlarnie. W pier- 
wieśzych czasach fabryki maszyn, znajdu­
jące się we wszystkich nieomal większych 
miastach nadbrzeżnych na Pomorzu, mo­
głyby wyręczyć ncWo powstające stocz­
nie w reparacjach maszyn poważniejszej 
natury. Gorzej spraWa przedstawia się 
przy reperacjach kotłów.

Í B O L E S Ł A W  B O U R D O N

U  skórze niewolnika. IT
(1915— 1920.)

XXIII.
Teraz dopiero ogarnęły nas pewne wąt­

pliwości i dość nieprzyjemny nastrój. Ale 
droga wijąca się wśród malowniczego, 
spokojnego krajobrazu semipałatyńskiej 
gubernji, była bogata w tak piękne wido­
ki i tyle w niej tkwiło swoistego uroku, 
zwłaszcza, iż jechaliśmy w ciepłą, letnią 
noc księżycową, że przygnębienie chwilo­
we rozwiało się bez śladu, a miejsce jego 
zajął żywy interes do ujmującej przyrody.

Jak okiem sięgnąć, rozpościerały się 
bezbrzeżne dojrzewające łany, przerywa­
ne tu i ówdzie łagodnemi wzniesieniami, 
lub gajami — forpoeztami nieskończonego 
gęstego boru, który czerniał na skraju 
widnokręgu. Tu i ówdzie strumyk lub 
rzeczka, bielsze paski rzadkich ścieżek i 
wstęga większej drogi, po której toczył 
się nasz wóz, wszystko tonące w po­
świacie zachodu i w słabych jeszcze bla­
skach już wschodzącego księżyca.

Doskonała cisza panowała dokoła.
Było już bardzo późno, gdy zdała za­

majaczały domki Kamyszynki. W świetle 
księżyca rozpoznać było można dość do­

kładnie rząd zabudowań, opartych o ścia­
nę czarnego, nieprzejrzanego boru, który 
ciągnął się aż poza granice Rosji w głąb 
puszcz chińskich.

Zanim jednak wtoczyliśmy się w opłot­
ki wiejskie, wypadło nam na chwilę za­
trzymać się na miejscu dla jakiejś popraw­
ki koło uprzęży. Moment ten wykorzysta­
liśmy do tego, by dotrzeć do czerniejące­
go na zboczu wiatraka, strzelającego ostro 
w niebo czterema rozkrzyżowanemi ra­
mionami Ale włościanin — rozkazodaw­
ca, spostrzegłszy nasz ruch, po raz pier­
wszy od poznania się z nami ożywił się 
widoczniej i przestrzegł nas w tej chwili 
głuchym głosem:

— Nie chodźcie tam!
Zdziwiliśmy się, ale przystanęliśmy.
— Dlaczego? — zapytał mój towa­

rzysz K.
— Żle jest chodzić nietylko pólnocką, 

ale nawet w dzień do opuszczonego mły­
na; czyż o tem sami nie wiecie?

Wybuchnęliśmy śmiechem.
-— Zapewne djabeł tam siedzi? — zau­

ważyliśmy ironicznie. Chłop wyjął z ust 
wiecznie tkwiącą w nich fajeczkę, splunął 
z niechęcią na ziemię i patrząc na nas z 
ukosa, odezwał się raz jeszcze:

— Nie chodźcie tam! Szydzić z licha 
niedobrze..*,

Z powyższego wynika, że równolegle z 
rozwojem żeglugi iść musi rozwój prze­
mysłu budowy okrętów, i że, o ile budo­
wa nowych statków we własnych stocz­
niach jes+ nader pożądaną, to jednak u- 
stępuje ła sprawa na plan drugi, wobec

IsiperlcIizRi polski
czy i f t a i i i?

W ostatnich dniach przyniosły dzien­
niki wiadomość, że rokowania polsko-li­
tewskie zostały zerwane czy też odroczo­
ne. W związku z tym niewątpliwym fak­
tem, że pertraktacje polsko-litewskie w 
Brukseli zostały p r z e r w a n e ,  prasa 
niemiecka a wraz z nią inne nieprzychyl­
ne nam pisma rozpoczęły przeciw Polsce 
kampanję, obwiniając nas o zaborczość, 
nieusiępbwcść, chęć uciskania Litwinów 
oraz inne tego rodzaju historje, znane po­
wszechnie i powtarzane aż do unudzenia. 
Przypatrzmy się, jak sprawa ta wygląda 
w świetle faktów.

Jak. wiadomo p. Hymans przedstawił 
projekt ułożenia stosunków polsko-litew­
skich, o którym pisaliśmy już szczegóło­
wo. Delegacja polska, nie uważając tego 
projektu za kamień obrazy, a wychodząc 
z założenia, że przy decyzji powinni mieć 
glos przedewszystkiem ci, o których cho­
dzi, zażądała, aby do obrad wezwać także 
przedstawicieli Litwy Środkowej. Nato­
miast deleg” ja Litwy Kowieńskiej, zło­
żywszy najpierw wykrętne oświadczenie, 
przedłożyła następujące pismo w tej spra­
wie:

„Wobec tego, że stanowisko delegacji 
polskiej w stosunku do przedprojektu p. 
Hymansa przeszkodziło nam wyłożyć 
szczegółowo w trakcie dyskusji punkt wi­
dzenia litewski co do ogółu spraw, poru­
szanych przez ten projekt, delegacja litew­
ska składa na stół konferencji w chara­
kterze dokumentów dwa projekty, jeden, 
odnoszący się do ogólnych zasad, które, 
w przekonaniu delegacji litewskiej, po- 
winnyby stanowić podstawę ostatecznego 
układu pomiędzy Litwą a Polską, i drugi, 
określający prawa, z których będą korzy­
stali na Litwie obywatele języka polskie­
go. Skadając te dokumenty, delegacja li­
tewska nie ma zamiaru w żaden sposób 
powracać do odpowiedzi, która dała w 
spraw is przedprojektu, złożonego przez p. 
Hymansa.“

Zasady litewskiego projektu są tego ro­
dzaju, że Litwa i Polska uznają wzajemnie 
swą zupełną niepodległość, jak również 
wszystkie konsekwencje prawne, które z 
tego uznania wypływają. Litwa i Polska 
oświadczają, iż są zdecydowane utrzymać 
ze sobą w przyszłości stosunki pokojowe 
i dobrego sąsiedztwa. Polska uznaje su­
werenność demokratycznej republiki Li­
tewskiej n a d  W i l n e m  i j e g o  t e r y -  
t o r j u m. Aby zabezpieczyć na teryto- 
rjum Wileńszczyzny autonomję kulturalną 
p o d d a n y c h  l i t e w s k  i.c.h języka 
p o l s k i e g o ,  Litwa zobowiązuje się za­
wrzeć z g ł ó w n e m i  m o c a r s t w a ­
mi  traktat, na podstawie zasad, zawar­
tych w traktacie z dnia 28. VI. 1919 r. po­
między temi mocarstwami a Polską. Li-

Gdyby nie to, że były to nasze pier­
wsze kroki na nowej „posadzie“, z pe­
wnością nie usłuchalibyśmy tych przesą­
dnych przestróg. Ale nie chcieliśmy się 
od samego początku przeciwstawiać zbyt 
jaskrawo psychologji wieśniaka, by nie 
wywoływać w ten sposób jeszcze większe­
go wzajemnego uczucia obcości, na kiórem 
grtthtuje się zawsze niechęć i podejrzli­
wość ludzi ciemnych. Wzruszyliśmy więc 
ramionami i patrząc na wiatrak z miejsca, 
obiecywaliśmy sobie, iż odwiedzimy go 
przy najbliższej nadarzonej sposobności, 
poprostu przez instynktowny sprzeciw 
wszelkiej bezracji. Chłop tymczasem koń­
czył naprawę uprzęży, która jest na tyle w 
tych stronach oryginalna, że warta choć 
kilku słów wspomnienia.

Koń umiejscowiony jest między dwoma 
dyszlami, przypinanymi czemś w rodzaju 
popręgu do boków. Zewnętrzne końce 
dyszlów spięte są ponad głową konia 
„dugą“, drewnianym ciężkim kabłąkiem, 
mającym u szczytu żelazne kółko; przez 
to kółko zadzierżga się sporej grubości 
sznur i uwiązuje się go do szczytowego 
kółka chomonta, przyczem spina się sznur 
dość krótko. Skutkiem takiego, przyznać 
należy, bardzo niewygodnego urządzenia, 
koń sybirski zaprzężony wygląda, jak gdy­
by tkwił pod rodzajem szubienicy, a ra­
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palącej potrzeby' tworzenia na ziemiach 
polskich stoczni remontowych, w których 
w miarę możności przechodzić się będzie 
do budowy nowych statków.

KONIEC.

twa oświadcza, iż chce uzgodnić swe sta­
nowisko w stosunku do ryskiego traktatu, 
który ustanawia granice pomiędzy Polską 
a Rosją, ze stanowiskiem. głównych mo­
carstw sprzymierzonych i stowarzyszo­
nych. Litwa i Polska zobowiązują się za­
wrzeć układ handlowy, zgodny z zasadą 
ekonomicznego zbliżenia pomiędzy dwo­
ma krajami. Litwa przyznaje Polsce pra­
wo tranzytu i swobodnego dostępu do 
morza. Językiem urzędowym ma być wy­
łącznie język litewski, a w Litwie Środko­
wej, gdzie jest większość polska, „litewscy 
poddani języka polskiego“ mają otrzymać 
prawa kulturalne mniejszości narodowej.

W odpowiedzi na to pismo delegacja 
polska w deklaracji swojej wykazała na 
podstawie dat i dokumentów, że twier­
dzenie Litwinów, jakoby stanowisko de­
legacji polskiej w stosunku do przedpro­
jektu p. Hymansa przeszkodziło delegacji 
litewskiej wyłożyć szczegółowo w trakcie 
dyskusji punkt widzenia litewski, co do 
ogółu spraw, poruszonych przez ten pro­
jekt“ jest nieprawdziwe.

Następnie wykazuje delegacja polska, 
żg zasady projektu litewskiego i przedpro­
jektu p. Hymansa są z u p e ł n i e s p r z e -  
c z n e i wykluczają się wzajemnie. Jest 
rzeczą nie do pomyślenia, aby można by­
ło, przyjąwszy projekt p. Hymansa za 
podstawę do dyskusji, pójść do zawarcia 
„układu ostatecznego“, „opartego“ na za­
sadach, wyłuszczonych przez delegację li­
tewską w jej przedstawionym wyżej pro­
jekcie.

Projekt p, Hymansa sugeruje ustano­
wienie pomiędzy Polską a federalną Litwą 
„systemu kooperacji“, opartego na spe­
cjalnych konwencjach i na stworzeniu 
t r w a ł y c h  organów łączności. Projekt 
litewski, przeciwnie, przewiduje jedynie 
ustanowienie pomiędzy Polską a Litwą 
„stosunków pokojowych i dobrego są­
siedztwa“, ustanowionych tak samo po­
między Polską a Rosją sowiecką w trakta­
cie ryskim.

Projekt litewski ustanawia suwerenność 
państwa litewskiego nad Wilnem i jego 
terytorjum i anuluje w ten sposób ideę 
państwa f e d e r a l n e g o ,  zawartą w 
projekcie p. Hymansa. Delegacja litewska 
proponuje w swoim projekcie przyznanie 
o g r o m n e j  w i ę k s z o ś c . i  W.i.l.n.a 
i jego terytorjum autonomji kulturalnej 
według traktatu o m n i e j s z o ś c i a c h ,  
który rząd litewski zechciałby zawrzeć z 
wielkiemi mocarstwami. W ten sposób 
mniejszość litewska w Wilnie, stanowiąca 
w tym kraju od 2 — 10 proc. ludności, o- 
biecuje w większości polskiej traktowanie 
jej jako mniejszości. W konsekwencji pro­
jekt litewski wyłącza ideę bikantonalności, 
która jest najistotniejszą cechą projektu p. 
Hymansa.

Nakoniec projekt, sugerowany przez p. 
Hymansa ustanawia z u p e ł n ą  r ó w n o  
r z ę d n o ś ć  języków polskiego i litew-

czej napoły wisiał na niej, przyczem mu­
si jeszcze nosić cały jej ciężar. Przeszka­
dza to wprawdzie najgorszemu nawet 
cbabetowi zwieszać łeb ku ziemi, czy je­
dnak czemśkolwiek przyczynia się do 
sprawności powożenia, lub samej pracy 
konia, wątpić mocno należy.

Później, gdy sami zajmowaliśmy się ̂ za­
przęganiem i wyprzęgiem, próbowaliśmy 
niejednokiotnie zreformować w sposób 
nawet dość pomysłowy tę uprząż, a przy­
najmniej uwolnić konia od zbytniego i 
przymusowego zadzierania szyji do góryy 
przekonaliśmy się jednak rychło, że taka 
szubienica dostosowana jest ściśle do „po­
trzeb duchowych“ tamtejszych koni. Bez 
niej żaden nie umiał chodzić w porządku, 
nie dał sobą powodować i nie czuł się 
wcale swobodniej, niż w pełnej, klasycznej 
uprzęży z szubienicą.

Naprawa była skończona.
Usiedliśmy wszyscy z powrotem na 

wóz i małe koniki szparko poniosły naś 
ku wsi. Gdyśmy wjeżdżali między zabu­
dowania, psy wiejskie, których prawdo­
podobnie Kamaszynka posiadała przera­
żającą ilość, podniosły straszliwe larum, 
do koni jednak, przestraszone naszym ob­
cym wyglądem, nie zbliżały się. Oszczeki- 
wały nas tylko z daleka.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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skiego, jako języków urzędowych w fe- 
deralnem państwie litewskiem. Projekt li­
tewski liZftttjó w tym charakterze tylko je­
den język l i t e w s k i .

Delegacja litewska raz jeszcze podnosi 
pretensje rządu kowieńskiego do miesza­
nia się do układu ryskiego, powołując 
się na art. 87 traktatu wersalskiego, mó­
wiący o wielkich mocarstwach, do któ­
rych Litwa, o ile wiemy, jeszcze nie na­
leży.

Wymienione powyżej dokumenty stano­
wią, zgodnie z ich treścią i przeznacze­
niem nierozerwalną całość z deklaracją li­
tewską z 27. maja. Są one dowodem tych 
zaborczych dążności aneks jonistycznych, 
które ożywiały rząd kowieński w traktacie 
podpisanym z Moskwą dnia 12 lipca 1920 
r. i ujawniają tę samą n i e u s t ę p l i ­
wo ś ć ,  którą rząd kowieński- wykazuje 
zawsze, gdy jest mu robiona propozycja 
uregulowania sporu o Wilno, biorąc pod 
uwagę wolę zainteresowanej ludności.

Reasumując, delegacja polska oświad­
cza, że odpowiedź delegacji litewskiej w 
jej całokształcie zawiera jawną sprzecz­
ność, jest czysto negatywna, anuluje rze­
komą zgodę na projekt p. Hymansa, jako 
podstawę do dyskusji i zastępuje ten pro­
jekt „podstawą układu“, absolutnie prze­
ciwną mu

Wobec takiego stanowiska, zajętego 
przez delegację litewską w stosunku do 
projektu, sugerowanego przez p. Hyman- 
sa delegacja polska nie może nie wyrazić 
jaknajpoważniejszych wątpliwości co do 
pożyteczności dalszych rokowań z przed­
stawicielami rządu kowieńskiego.

Okazuje się zatem w  świetle powyż­
szych dokumentów a zwłaszcza wobec 
treści projektu litewskiego, czyja polityka 
jest aneksjonistyczno-imperjalistyczna: pol­
ska czy litewska? Ostateczny czas, aby 
nareszcie zaprzestano bajek o polskim im­
perializmie! My domagamy się tylko tego, 
co jest naszą własnością i co nam zabor­
cy ongi przemocą zabrali.

S. P re z y l R p ü l ik i  Frant, 
o Górnym ŚlqsRu!

B. Prezydent Republiki Francuskiej p. 
R. Poincaré umieścił w jednym z najbar­
dziej poczytnych dzienników francuskich 
„Matin“ nadzwyczaj cięty artykuł p. t. 
„La volonté d’un peuple“ w sprawie G. 
Śląska. Czytamy tam:

Niemcy powiadają: „Nie mogę obejść 
się bez Śląska Górnego. Jest to dla mnie 
organ życia, gdy mi go wyrwiecie, 
Zginę“. Nie, nie, piękna pani, nie um­
rzesz. Stracisz tylko środek szkodzenia 
innym, którego przyjaciele pokoju nie 
chcą zostawić do twojej dyspozycji. Nie­
jednokrotnie wyznawałaś podczas wojny., 
że bez przemysłu górnośląskiego, byłabyś 
zmuszona złożyć broń o wiele wcześniej. 
Oto dlaczego uważasz, że Śląsk Górny 
jest dla ciebie organem życia. Rozumie­
my cię“. W artykule swym wydrwiwa 
Poincaré „historyczne prawa“ Niemców 
do Śląska, na co powołują się nietylko

oni, lecz i ich rozmaici obrońcy. Sta­
nowczo — mówi autor — miał Fryde­
ryk II wielką słuszność, gdy powiadał 
dowcipnie, rzekłbyś Voltaire: „Zaczy­
nam od brania. Znajdę następnie pedan­
tów, którzy usprawiedliwią mój zabór '. 
Powstańcie pedanci, zmarli i żywi! Wy­
biła dla wszystkich godzina, by wykazać, 
że gminy, które się opowiedziały za Pol­
ską w ostatniem głosowaniu ludowetn, 
powinny być oddane Niemcom- Fryderyk 
wszakże, dzięki Bogu, zdradził się sam. 
Jak wiadomo miał on pretensje literackie 
i napisał „Poranki królewskie“, gdzie cy­
nicznie wyznaje swoje ambicje podboju. 
„Cztery punkty główne przedstawiają się. 
oczom moim: Śląsk, Prusy polskie, Gieł- 
drja holenderska i Pomorze szwedzkie. 
Postanowiłem wziąć naprzód Śląsk i cze­
kać Sposobności sprzyjającej, żeby za­
brać inne prowincje“. „Pozwólcie mi 
działać — mówił Fryderyk do Marji Te­
resy, a potrafię należycie okiełzać bydło 
polskie“, Marja Teresa „płakała wciąż“, 
ale także „wciąż brała“. Pozwoliła dzia­
łać. Ludność polska była traktowana 
jak bydło i Śląsk Górny przeszedł pod 
panowanie pruskie“.

Przypomniawszy to wszystko, takim 
znawcom historji, jak Lloyd George i 
jego rozmaite Keynes’y, podkreśliwszy 
rezultaty plebiscytu, Poincaré powiada: 
„Tak więc, nazajutrz po ogłoszeniu przez 
Europę wolności ludów, mieliby sojusz­
nicy stłumić głos narodu, którego przy­
jaźń jest dla nich cenną, a to wszystko 
w szczególniejszej intencji przypodoba­
nia się tym Niemcom, które wczoraj 
jeszcze zmyślały nowe preteksty nie roz­
brajania się. I na czyj to pożytek zapra­
szają nas, byśmy dokonali tego rabunku 
i pozbawienia praw? Na korzyść garści 
wielkich właścicieli ziemskich i bogatych 
kondotjerów przemysłu“.

Zwróciwszy uwagę na to, zarówno jak 
i na systematyczne upośledzanie klasy 
robotniczej, przez kapitalistów i przemy­
słowców niemieckich Poincaré powiada: 
„Czyż możemy sobie wyobrazić Francję, 

5 stojącą w tym zatargu po stronie ozło­
conych brzuchów z Królewca bądź Ber­
lina — przeciw górnikom śląskim. An- 
glja sama, w gruncie rzeczy, wyparłaby 
się swoich tradycji liberalnych, gdyby 
trzymała się nadal tezy, popieranej do­
tychczas przez jej gabinet, która nie tylko 
jest sprzeczna z tekstem i duchem trak­
tatu wersalskiego, lecz i z zasadami su­
werenności ludu i sprawiedliwości spo­
łecznej, które wyznaje razem z nami“- 
„Wszystko — kończy Poincaré — naka­
zuje nam wspierać Polskę: traktat, ple­
biscyt, lojalność, interes obecny i przy­
szły Francji, interes stały pokoju. Ani 
dzisiaj, ani jutro — niepodobna nam u- 
stąpić“.

P O L A C Y !
Kuiouicie M ilionów kęiinirnwiiiimiłuniiiiiniwnmniiniimrmimu

d la  szczęścia
swego i krajiw

SprsKsfij poisKle.
UKŁADY KOALICJI Z POWSTAŃCAMI

O rokowaniach władz koalicyjnych 
z powstańcami, o których zamieściliśmy 
wczoraj krótką wiadomość, donoszą 
obecnie z Bytomia co następuje:

Rokowania prowadzone w Błotnicy 
(powiat Strzelecki) między członkami ko­
misji międzysojuszniczej i przedstawicie­
lami władz powstańczych oraz władz 
ochotniczych niemieckich jeszcze się nie 
zakończyły. Rokowania te posiadają 
wiełką doniosłość ze względu na to, że 
są to pierwsze i wielkie pertraktacje, któ­
re komisja międzysojusznicza prowadzi 
z władzami powstańczemu urzędowo. Do­
tychczasowe konferencje nie miały tego 
charakteru.

Co do samej treści rokowań, to według 
pogłosek zdążają one do tego, aby do­
prowadzić na dzień 14 czerwca do roz­
brojenia zarówno powstańców jak od­
działów Hoefera. Po rozbrojeniu Pola­
cy zachowaliby władzę ustanowioną 
przez siebie podczas powstania na tere­
nie, objętym linją demarkacyjną, przy- 
czem pozostałaby również milicja polska.

Jak się zdaje, ze strony polskiej niema 
żadnych trudności doprowadzenia roko­
wań do pomyślnego końca- Jednakże 
Polacy stawiają warunek, aby Niemcy 
czynem udowodnili swoją dobrą wolę. 
Warunek ten stawiany jest z całą sta­
nowczością. Stanowisko Niemców nie 
jest jeszcze znane. Sytuacja obecna 
przedstawia się w ten sposób, że wojska 
francuskie i angielskie obsadziły już 
znaczną część frontu pomiędzy Niemca­
mi a powstańcami. Nie należy jednak 
przynuszczać że to odgrodzenie wystar­
cza do poskromienia wojowniczych zapę­
dów Bawarfczyków, Prusaków i Wyr- 
temberczyków, pozostających pod rozka­
zami generała Hoefera. Nawet bowiem 
na tym terenie, idącym od Strzelec do 
Kotlami (Jakobswald) Niemcy ostrzełi- 
wują poprzez linie francuskie i angiel­
skie pozycje polskie swą atrylerją.

Pociski z armat dziesięcio-centymetro- 
wych przelatują nad głowami Francuzów 
i Anglików spadają na pozycje powstań­
cze. Wobec tak wyraźnego objawu zlej 
woli ze strony Niemców i tak bezprzy­
kładnego lekceważenia zarządzeń ko­
misji międzysojuszniczej, trudno dzisiaj 
powiedzieć cokolwiek pewnego co do 
wyniku rokowań i co do następstw sku­
tków układu, który ma być zawarty.

LOS INTERNOWANYCH 
GÓRNOŚLĄZAKÓW.

Jeden z internowanych Górnoślązaków 
w Chocieburzu zdołał zbiec i przyje­
chawszy na Górny Śląsk, opowiada co 
następuje o losie internowanych Polaków 
w tym obozie: Internowanych uprowa­
dzono całą grupą do Wrocławia. Po dro­
dze żołnierze i policja znęcali się nad 
nimi w okropny sposób, przyczem 75- 
letniego staruszka, który nie mógł nadą­
żyć za pędzonym tłumem, zadeptano na 
śmierć. Prócz tego zabito kilka osób, 
a między nimi kobietę. W samym Cho­

cieburzu w dniu 6 czerwca było już oko­
ło 900 internowanych, ale ponieważ 
wciąż nowi jeńcy tani przybywają, przy­
puszczać należy, iż liczba ta wzrosła 
znacznie. Obchodzenie sje straży nie­
mieckiej z internowanymi jest okropne. 
Obelgi, bicie w czasie przesłuchiwania, 
powtarzają sę codziennie. Kiedy przy­
jechała komisja angielska celem zbadania 
stosunków w obozie, Niemcy zgóry u- 
, rzec! zen i o przyjeździe Anglików, po­

ukrywali tych internowanych, którzy byli 
pokaleczeni i pobici, pozostałym zaś za­
kazali mówić prawdę pod grozą śmier­
ci, dlatego też komisja angielska nie zna- 
azła w obozie internowanych nic, coby 

mogło wywołać jakiekolwiek zarzuty z 
; ej strony. Dziwne jest jednak, że An­
glicy uważali za nauralny fakt, że w cr 
óozie, znajdującym się w głębi Niemiec, 
znajdują się internowani Ślązacy, co 
sprzeciwia się traktatowi wersalskiemu. 
Ludność Chocieburza zajmuje wobec in­
ternowanych wrogie stanowisko. Szcze­
gólniej inteligencja i kobiety oznaczają 
się niesłychanem okrucieństwem w  sto­
sunku do internowany h, bijąc ich i ob­
rzucając obelgami. W obronie nterno- 
wanych stawali, jedynie robłnicy miej­
scowi.

I poiftyKi znaroniczne!.
ZABIEGI CZESKIE WOBEC POLSKi?

„Montags Zeitung“ donosi z Pragi, ja 
koby czeskie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych zamierzało podjąć nową próbę 
wdrożenia układów z Polską, celem skło­
nienia Polski do udziału w Małej Enten­
de. Wedle doniesienia dziennika pra­
skiego, mają być szczególnie omówione 
i załagodzone istniejące różnice w kwe- 
stji cieszyńskiej.
STRASZNE PODATKI W NIEMCZECH.

Straszne podatki, które obecnie swym 
obywatelom nakłada rząd niemiecki, o- 
chłodziły nawet wschodnio - pruskich 
„Hurrapatrjotów“ w ich zapale dla „Oj­
czyzny niemieckiej“ . Wschodniopruska 
„Ostpr. Zeit.“ zaopatrza swe oburzenie z 
powodu nowych wysokich podatków w
następujący tytuł:

„Radykalny rabunek mienia“.
Podatki od cukru podniósł rząd pruski 

z 14 na 100 marek, od okowity od 800 do 
1000 marek, podatek od zmiany wartości 
został potrojony, a podatek od piwa, cy­
gar i papierosów oraz węgla znacznie 
podniesiony.

Kroniko Pomorsko.
Związek Ludowo-Narodowy w Tucholi

Program Zw. Lud.-Narodowego znajdu­
je coraz więcej sympatji w Tucholi. Wy- 
kazło się to m. i. także na jednem z o- 
statnich posiedzeń Tow. Ludowego, na 
którem p. Janeczkowski oraz p. Pogo­
nowski ku powszechnemu zadowoleniu 
przemawiali w duchu narodowym, ob­
jaśniając zasady szlachetne Związku 
Ludowo-Narodowego.

Celem ekspedycji, wysłanej i wyekwipo­
wanej wspólnemi siłami ang. Alpine Clubu 
i Royal Geographical Society, jest Mount 
Everest, inaczej Gaurisankar w Himala­
jach. Między licznemi osobistościami, 
które ofiarnością swoją umożliwiły sfi­
nansowanie tej ekspedycji,' znajduje się 
sam król Jerzy, książę Walji i wicekról 
Indyj.  ̂ Wrodzona Anglikom żyłka spor­
tu, która odgrywa rolę w każdej choćby 
najpoważniejszej rzeczy, stawia dziś tę 
ekspedycję w światy i kraje, nieznane w 
ośrodku zainteresowania całego świata 
anglo-saksońskiego. Uwaga nie tylko kól 
naukowych i sportowych, ale szerokiej 
publiczności skierowana jest w stronę 
Mount Everest. „Times“ londyńskie za­
pewniły sobie monopol światowy eks­
kluzywnych wiadomści o postępach eks­
pedycji. Wyjątek stanowią Stany Zjedno­
czone i Kanada. Tu monopol ma »Phi­
ladelphia Ledger“. Pułkownik Howard 
Bury, kierownik ekspedycji zobowiązał 
się wysyłać specjalnie na ten cel treno­
wanych szybkobiegaczy do stacji klima­
tycznej Darjeeling, skąd ekspedycja wy­
ruszyła w  dwóch partjach 18 i 19 maja 
11921. Z Darjeeling, telegraf podaje 
wiadomości „Times“, w  których już 27

maja czytamy o pierwszych przedwstęp­
nych krokach i o planach, jakie kierowni­
cy wyprawy mają na oku.

Dotychczas nie udało się Europejczy­
kom nawet zbliżyć się do Mount Everest, 
góry pono najwyższej na świecie, 8840 
metrów. Okolica, otaczająca górę, jest 
op u sto sz^  i niebezpieczna, tak, że nie 
wiadomo nawet, czy szczyt leży na te- 
rytorjum Nepalu czy Jeż Tybetu. Wa­
runki polityczne i fizyczne uniemożliwia­
ją zbliżenie się od południa, więc wypra­
wa za pozwoleniem rządu indyjskiego
i tybetańskiego zbliża się od północy. 
Dotychczasowe badania wykazały, że pół­
nocne stoki góry łatwiejsze są dla tury­
stów, a wiejący w lecie w tych stronach 
monsun daje pewną gwarancję pogody. 
Droga jest okrężna i przez jakich 130 
mil angielskich aż do miejscowości Kam- 
pa Dżong i dla mułów możliwa. Stam­
tąd jakich 120 mil, przez przypuszczal­
nie bardzo mało zarośnięte doliny aż do 
miejscowości Tingri, skąd już wprost 
przedsięwzięta będzie próba dojścia do 
szczytu.

Między Tingri a samym szczytem roz­
łoży ekspedycja swój obóz na wysoko­
ści mniejwięcej 7625 metrów ponad po­
wierzchnię morza, a stamtąd trzej z kli­
matem i krajem oswojeni górale podej­
mą się ostatecznej, już czysto turystycznej 
roboty.

Dotychczasowe rekordy turystyczne są: 
księcia Abruzzow, który dosięgną! w r. 
1909 Mount Godwin-Austen wysokości 
6150 metrów, i doktora Longstaff, który 
w roku 1905 dosięgną! 6000 metrów 
wysokiego szczytu Gurla Mandhaty.

Ekspedycji towarzyszą, oprócz zawo­
dowych turystów, uczeni, których zada­
niem będą starania, by wyprawa jak naj­
więcej korzyści wiedzy przyniosła. Da­
ty geograficzne, biologiczne i geologicz­
ne, stosunki klimatyczne, flora i fauna 
tych ogromnych stref nieznanych, dadzą 
w razie choćby tylko częściowego uda­
nia się przedsięwzięcia plon nadzwyczaj 
obfity dla nauki. Zadaniem towarzyszą­
cego wyprawie znanego turysty lekarza 
dra Keliesa będzie badanie reakcji krwi 
na brak tlenu, który w tych wysokościach 
rozrzedzony jest do jednej trzeciej nor­
malnej zawartości w powietrzu, 40 kuli­
sów, pozbieranych z wsi sąsiadujących 
z Mount Everest, dobrych turystów, 
oswojonych z klimatem, górali, wyekwi­
powano według wszelkich zasad turysty­
ki w wełniane ubrania, szale, koce itp.; 
trudności sprawiały buty gdyż, jak twier­
dzi pułkownik Howard Bury w swojem 
sprawozdaniu, kulisi ci mają „wielkie po­
czucie honoru i najszersze stopy, jakie 
sobie można wyobrazić“.

Sto tysięcy marek za psa. Wachmistrz 
policji Pfeilschiffer w Tólz w Bawarji wy­
hodował psa owczarskiego, który dostał 
na psim konkursie pierwszą nagrodę i zo­
stał sprzedany do Ameryki za 100 tys. mk.

Gotowanie przy słonecznem cieple. W
Kalifornji w obserwatorjum Wilsona jest 
w użyciu kuchnia do gotowania za po­
mocą ciepła słonecznego. Kuchnia ta za­
trzymuje ciepło słoneczne przez przeciąg 
24 godzin Można na niej przyrządzać 
potrawy w najrozmaitszy sposób, tylko do 
pieczenia jest za mało ciepła. Kuchnia ta 
skonstruowana jest tak, że za pomocą od­
powiednich refleklorów ściąga gorąco 
słoneczne, które w rurach izolacyjnych 
przetrzymuje odpowiednią do gotowania 
temperaturę przez całą noc.

Kary za krótkie suknie w Brazylji. 
Dzienniki w Rio de Janeiro zamieszczają 
dekret, ogłoszony przez burmistrza jedne­
go z miasteczek:

„Noszone obecnie pTzez kobiety sukien­
ki są za krótkie i pozwalają publiczności 
oglądać niektóre części ciała. Kobiety, któ­
re się w ten sposób ubierają są bezwsty­
dne. Od tej pory wszystkie bez wyjątku 
damy, które się w takich strojach pokażą 
na ulicy, będą aresztowane i surowo ka­
rane“,

pQ T |
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Wiec N. Zjedn. Lud. w Wejherowie.
"W niedzielę, dnia 12 czerwca odbył się 
,w Wejherowie wiec dawnego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego na Pomorzu, o~ 
becnie Narodowego Zjednoczenia Ludo­
wego, na którem ks. poseł Łosiński zło­
żył sprawozdanie poselskie. Przedstawił 
on wyczerpująco obraz prac sejmowych 
i czekających Polskę nowych zadań. Na­
stępny mówca p- Krzyżek z Kartuz, czło­
nek tegoż stronnictwa, referował o sytua­
cji wewnętrznej i zagranicznej państwa. 
Wskazał na konieczność zjednoczenia się 
wszystkich warstw narodu do wspólnej 
pracy w zgodzie i jedności nad utrwa­
leniem potęgi Ojczyzny, wskazał szkodli­
wość wielkiej liczby stronnictw, licytują­
cych się w głoszeniu haseł demagogicz­
nych, co prowadzi do rozbicia^ jedności 
'narodowej! Po obu przemówieniach 
wywiązała się dyskusja, w której zebrani 
uchwalili jednogłośnie rezolucję, wzywa­
jącą rząd polski do natychmiastowego 
przystępowania do budowy kolei Kartu­
zy—Wejherowo, prosząc ks. posła o go­
rące poparcie. Uzasadnienie budowy 
kolei jest tak wymowne i przekonywujące 
że czynniki miarodajne z pewnością do­
łożą wszelkich starań, by ten postulat 
ludności, żyjącej w korytarzu urzeczy­
wistnić. W przemówieniach obywateli 
wszystkich klas przebijało sę gor ~e pra­
gnienie uniezależnienia się pod wzglę­
dem komunikacyjnym od przejazdu przez 
obszar Wolnego Miasta Gdańska, jak 
również żal, że tak żywotna sprawa na 
rozliczne napotyka ze strony rządu trud­
ności. Po odśpiewaniu ,,Boże coś Pol­
skę“ przewodniczący zamknął wie''.

Rezolucja przyjęta przez wiecowni.. 
brzmi, jak następuje:

Zgromadzeni na wiecu obywatele 
Wejherowa i okolicy stwierdzają, że 
wybrzeże pomorskie tak ważne dla 
rozwoju życia gospodarczego Polski, 
nie posiada wystarczającej sieci kole­
jowej, tak niezbędnie potrzebnej do 
tego celu. Rząd pruski jedynie ze 
względów germanizacyjnych nie prze­
prowadził gotowego projektu linii ko­
lejowej Wejherowo - Kartuzy; równo­
cześnie prace nad budową toru kolejo­
wego Kokoszki—Gdynia jest na ukoń­
czeniu, przez co liczba bezrobotnych 
zwiększy się, a nie mając możności u- 
zyskania pracy, stanie się podatnym 
materjałem do podszeptów komuni­
stycznych i niemieckich. Z tych powo­
dów obywatele wzywają rząd do na­
tychmiastowego rozpoczęcia budowy 
tejże kolei.
Pomorze a zjazd wszechdzielnicowy 

■Związku Ludowo - Narodowego. Po­
morze przygotowuje się na udział w zje- 
ździe wszechdzielnicowym Związku Lu­
dowo-Narodowego z wielką gorliwością. 
Zjazd generalny Związku Ludowo— 
Narodowego odbędzie się, jak wiadomo, 
w Poznaniu w dniach 18 i 19 czerwca 
(w przyszłą sobotę i niedzielę). Na Po­
morzu ideały Związku Ludowo-Narodo­
wego, które są niezmienionemi ideałami 
walczącego o swe kresy zachodnie od 
dawien dawna pod kierownictwem wy­
próbowanych w walce długoletniej przy­
wódców narodu, znalazły licznych zwo­
lenników. Wykazały to ostatnie wybory, 
w kórych Pomorze wzmocniło szeregi 
poselskie Zw. Lud.-Nar. kilku posłami, 
wybranymi z Pomorza- To też mają 
liczni Zw. Lud.-Nar. sympatycy z miast, 
wiosek pomorskich zamiar, wybrać się do 
Poznania w dniu 17 czerwca.

Stosunki w Skarszewie. W przeciągu 
18 miesięcy panowania polskiego nie 
zdołało miasto Skarszewy wyrugować w 
obradach magistrackich niemczyzny. 
Większa część członków magistratu, to 
Polacy, ale rozmowy i obrady toczą się 
ż wyjątkami po niemiecku. Obywatele 
miasta życzą sobie też, by dla ludności 
uboższej zarezerwowano przy pierwszych 
podziałach drzewo i torf, a nie droższy 
opał dopiero ubogim dawano.

Obywatel.

Kroniko g d n f is k o .
KALENDARZ na czwartek 16 czerwca 1921 r. 

Benona, Biskupa.
Wschód stońca o g. 3,39: zachód o g. 8.22. 
.Wschód księżyca o g. 3,43; zachód o g. 8,04.

Zmiany w rozkładzie jazdy. Z dniem 
15 b- m. nastąpią następujące zmiany w 
rozkładzie jazdy: Na linji Gdańsk— 
Tczew: pociąg osobowy 547 odjeżdża z 
Pszczółek o 2,37, z Miłobądza o 2,43 i

Niema leszcze porozumienia»
P a ry ż , 14. VI. (PAT). Havas. Dotąd 

nie przyszło jeszcze do porozumienia 
między państwami sprzymierzonymi w 
sprawie następnego posiedzenia Rady 
Najwyższej. Nie uregulowano jeszcze do-

tąd Sprawy ogólnego postępowania w 
kwestji górno-śłąskiej, a to z powodu 
Anglji, która nie przedstawiła jeszcze 
swych poglądów w kwestji Komisji Rze­
czoznawców.

Program Rady
H o rse a , 14. 6. (Pat. Radjo.) Rada 

Ligi Narodów, która zbierze się na 13-ą 
sesję w przyszły piątek w Genewie, będzie 
miała do załatwienia cały szereg ważnych 
spraw. Do jednej z pierwszych spraw 
należeć będzie kwestja wysp Allandzkich, 
co do których Rada poweźmie decyzję na 
podstawie raportu Komisji; dalej sprawa 
zagłębia Saary, powstała z powoda obec­
ności tamże wojsk francuskich, następnie 
Rada zajmie się sprawozdaniem z konfe­
rencji barcelońskiej w sprawach tranzito- 
wych i komunikacyjnych, jak również

Ligi Marodow.
sprawozdaniem Komisji, która badała w 
Genewie, podstawy do zorganizowania 
międzynarodowego sekretarjatu biura pracy. 
Prócz tego na porządek dzienny wejdą 
również sprawy konferencji polsko-litew­
skiej, wniosku rządu albańskiego w kwestji 
stosunku rządu albańskiego z krajami są- 
siedniemi, m. inn. z Grecją, dalej będzie 
badana możność inkorporowania między­
narodowych biur, jak to biura hydrogra­
ficznego, biura opieki prywatnej i publicz­
nej i tp.

Echa oszczerstwa.
Warszawa, 15. czerwca. (PAT.) Komi­

sja spraw zagr. obradowała nad wnio­
skiem p. Bruhla, skierowanym przeciwko 
działalności w Rzymie ks. arcybisk. Teo- 
dorowicza. Załatwiono pierwszą częsc 
wniosku, dotyczącą zarzutu, jakoby arcyb. 
Teodorowicz oskarżał Polskie Stronnic­
two l udowe o działalność wrogą, skiero­
waną przeciwko kościołowi. Po dyskusji

przyjęto wniosek posła dr. Dubanowicza 
w brzmieniu nast.: Komisja stwierdza, 
iż na poparcie swych zarzutów Polsk. Sir. 
Lud. nic złożyło na posiedzeniu Komisji 
dla spraw zagr. żadnych dowodów. 

. Wniosek przyjęto 16 glos. przeciwko 11, 
| przy powstrzymaniu się od głosowania 
| kilku posłów.

Chrześcifańska demokracja
ustępuje z bloku narodowego.

Warszawa, 15. czerwca. (PAT.) Frezy- 
djum chrześcijańsko-narodowego Klubu 
robotniczego zakomunikowało prezyden­
towi ministrów, Witosowi, nast. uchwały 
Klubu z dnia 15 bm.: Narodowo-chrze- 
jański Klub robotniczy wycofuje z 
obecnego rządu swego przedstawiciela, 
ministra sprawiedliwości, p. Nowodwor­
skiego, uzależniając stosunek swój dalszy 
do rządu prezydenta Witosa od następu­
jących postulatów: 1) Zmiany dotychcza­
sowej polityki zagranicznej, w szczegól­
ności w sprawie Górnego Śląska, W ilna 
i przymierza, po 2-gie) uzdrowienie fi­
nansów przez usunięcie wszystkich tru­
dności, czynionych w stosunku do żądań 
ministra aprowizacji i przedłożenia planu

O napady na obywateli polskich.
K o m is a r z  g e n e r a l n y  V M aciej B i e s i a d e e k i  w y s t o s o w a ł  d o  r z ą d u  
g d a ń s k i e g o  n a  r g c e  p r e z y d e n t »  s e n a t u  cł-a-a S aK is ta  n a s t ą p u ^ ą c ą  n o t ę »

leszcze na ulicy postępowało za p. Os-
.. hir-lrrl i CwHTl]I T

budżetu w terminie przewidzianym przez 
uchwałę sejmu. 3) Zabezpieczenia miast i 
ośrodków przemysłowych na rok aprowi- 
zacyjny 1921-22. 4) Natychmiastowe
przedstawienie programu reform społecz­
nych i stopniowe ich wprowadzene. 5) U- 
zdrowienie stosunków administracyjnych 
przez usunięcie jednostek nieodpowie­
dnich. 6) Zastąpienie obecnego systemu 
unifikacyjnego przez system taki, któryby 
przyniósł korzyści całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, uwzględniał jednak odrębność 
adm in iś tracyjną poszczególnych teryto- 

-rjów. 7) Natychmiastowe wykonanie usta­
wy z d 18 marca rb. o zaopatrzeniu in-. 
wal idów, wdów i sierót.

Panie Prezydencie!
Z polecenia mojego Rządu mam za- 

szczy następujący wypadek podać do 
Pańskiej wiadomości.

W dniu 17 maja rb. przejeżdżał z 
Tczewa przez Gdańsk do Pucka kiero­
wnik Państwowego Urzędu pośrednictwa 
pracy w Pucku p. Leon Ossowski. Na 
jednej ze stacji podczas tej jego podró­
ży przez obszar Wolnego Miasta Gdańska 
wsiedli do tegoż przedziału dwaj męż­
czyźni, którzy znajdującego się tam pol­
skiego urzędnika, mającego na czapce 
orła polskiego zaczęli w najbardziej gru- 
bjański sposób napastować i grozić mu 
wzywając go aby „ten stary grat (mieli 
na myśli orzełka polskiego) wyrzucił“. 
Gdy p. Ossowski stanął w obronie swe­
go rodaka, został przez obydwuch wspo­
mnianych wyżej mężczyzn czynnie znie­
ważony i do krwi pobity; z opresji tej 
został dopiero p. Ossowski wówczas uwol­
niony gdy ktoś z podrużuiących pocią­
gnął za hamulec bezpieczeństwa i spo­
wodował zatrzymanie pociągu. Urzędnicy 
kolejowi, którzy na to nadbiegli nie chcie­
li początkowo stwierdzić nazwisk oby­
dwu napastników w końcu jednak na 
energiczne żądania p, Ossowskiego uczy­
nili to. Nazwiska ich brzmią: Paweł Tlal!- 
man, Gdańsk, Stadgebiet, Gran. rweg 15
i Wi l l y  M o h r e n z i e h n ,  G* a u e r- \ 

w eg 3. Gdy pociąg przybył do Gdań- S 
ska został p. O s s o w s k i  odprowadzony 
do Urzędu kolejowego gdzie mm o to, 
że broczył krwią z powodu licznych nm 
był przez urzędników traktowany jako 
winny i gdzie go za zatrzymanie pociągu 
przez pociągnięcie hamulca bezpieczeń­
stwa chciano pociągnąć do odpowiedzial­
ności. Jeden z. urzędników powiedział 
wówczas: „to jest polski agitator, Hall- 
mann postąpił całkiem siusznie“. ¿.ażądano 
od p. Ossowskiego aby się wylegitymo­
wał i chociaż tenże miał przy sobie wszy­
stkie dokumenty i prosił ażeby formal­
ności wylegitymowania się jak najrychlej 
załatwiono ze względu na odchodzący po­
ciąg, tak długo zwlekano z ustaleniem 
jego identyczności aż pociąg odjechał i 
p. Ossowski w tym samym dniu nie mógł 
udać się w daiszą podróż do Pucka.

Przeciw takiemu traktowaniu polskich 
obywateli w Gdańsku zakłada mój Rząd 
jak najostrzejszy protest i zwraca uwagę 
Wysokiemu Senatu na skutki jakie tego 
rodzaju zajścia mieć mogą w odniesieniu 
do stosunku Rzeczypospolitej Polskiej do 
Wolnego Miasta. Nie jest bowiem nie- 
wiadomCm Wysokiemu Senatowi, że usta­
wicznie zdarzają się wypadki w których 
polscy obywatele w Gdańsku są narażeni 
na napastowania i czynne zniewagi. Przy 
tej sposobności należy stwierdzić, że or­
gany* Wolnego Miasta Gdańska powołane 
dla utrzymania porządku, które mają moż­
ność wkroczyć, częstokroć zachowują się 
biernie albo też, jak naprzykład w po­
wyższym wypadku całkiem otwarcie w wy­
konywaniu swoich urzędowych funkcji wy- 
stąpiły i przeciw obywatelowi polskiemu, 
który bronił swoich praw. W związku z tą 
sprawą wskazuję na wypadek polskiego urzę 
dnika policyjnego Leszczyńskiego, który w 
dniu 7. bm. podczas przejazdu z Wejherowa 
do Tczewa został przez publiczność czyn­
nie znieważony, następnie przez policję 
ydańską aresztowany i dopiero nazajutrz 

l  na wolną stopę puszczony, przyczem 
i eskortowany przez niego aresztant Jakób 
| Meyers został przez publiczność uwol­

niony. Sprawa ta będzie przedmiotem 
raoiego osobnego wystąpienia. Również 
zwracam uwagę na zdarzenie z por. Ga­
wrońskim, polskim oficerem łącznikowym 
międzysojuszniczej komisji regulacyjnej w 
¡Iławie, na którego porwał się w czynny 
sposób funkcjonariusz policji bezpieczeń­
stwa w Gdańsku (moja nota Nr. 34 z 14. 
I. 21), jak również na wypadek trzech 
polskich marynarzy Stanisława Dobrzyń­
skiego, Michała Kisielewskiego i Jana 
Pawłowskiego, którą to sprawę traktowa­
łem w moim piśmie z 7. czerwca rb. 
Nr. 4070 itd.

Wobec stale powtarzających się wy­
padków, v/ których żvcie polskich oby­
wateli w Gdańsku jest narażone na nie­
bezpieczeństwo, oczekuje mói Rząd for­
malnego zapewnienia i gwarancji, że polscy 
obywatele będą ochraniani przed bez­
prawnymi napadami na ich życie i bez­
pieczeństwo osobiste.
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przybywa do Tczewa o 2,53; na Unit 
Gdańsk — Sopot: pociągi podmiejski«
430 'i Gdańska o i!G,C5, ? Gdańska
0 9,50, 431 z Sopotu o 10,35, 487 z So<
potu o 10,20. |

Nieodpowiednie fotografje do paszpor-1 i 
tów. Zwraca się uwagę, iż fotografie 
paszportowe powinny być wykonane na 
cienkim papierze i mają mieć mniejwię- 
cej 3—4 cm. objętości. Nieodpowied­
nich fotografji nie przyjmą urzędy pasz­
portowe.

Oddanie prac publicznych. Gdański 
urząd budowlany ogłasza, iż jest do od­
dania wykonanie automatycznych urzą­
dzeń dla światła elektrycznego w daw­
niejszym nowym arsenale.

Zamknięte oferty należy wręczyć naj­
później do 25 b. m. urzędowi budowla­
nemu przy Neugarten 28, I. Również 
można się tamże poinformować o warun­
kach, które można za pewną opłatę otrzy­
mać piśmiennie.

Wsparć dla bezrobotnych wypłaciło 
miasto Gdańsk wraz z gminami Orunią
1 Emaus w czasie od 29 maja do 4 czerw­
ca 81 248,32 mk. 1359 osobom wobec 
87 373,07 mk- 1407 osobom w tygodniu 
poprzednim.

Usiiowane samobójstwo. W ubiegłą 
sobotę około godz. 4 po poł. zamierzała 
popełnić samobójstwo Aniela Knorr, za­
mieszkała przy Gr. Schwalbengasse. Za­
mierzała ona otruć się lizolem. B at jej 
i pewien urzędnik policyjny zastał ją w 
jej mieszkaniu bez przytomności. Bez- 
przytomną odwieziono do lazaretu miej­
skiego. Dotychczas zdołano utrzymać ją 
przy życiu. Powodem samobójstwa 
miały być sprawy familijne.

Nędza mieszkaniowa w Sopocie. Na 
podstawie urzędowej statystyki w So­
pocie było w dniu 1 stycznia b. r. 116 o- 
sób uprawnionych do otrzymania miesz­
kań o jednym pokoju, 364 o dwóch po­
kojach, 381 o trzech pokojach. Do dys­
pozycji było tylko 29 jedno-, 38 dwu-, 
47 trzypokojowych mieszkań.

Z tego poznać można, jak wielki brak 
małych mieszkań jest obecnie w Sopocie. 
Spowodował to prawie zupełny zastói w- 
budowmniu nowych domów podczas woj­
ny. Przed wojną szybko rozrastał się 
Sopot. Budowano corocznie dużo no­
wych domów mieszkalnych- Tak n. p. 
w roku 1910 wybudowano 50 domów z 
około 150 mieszkaniami (na jeden dom 
przypadają 3 mieszkania) w roku 1911 
70 domów z około 210 mieszkaniami, w 
roku 1912 40 domów z 120 mieszka­
niami a w roku 1913 25 domów z 75 
mieszkaniami.

Wielki napływ nowych stałych miesz­
kańców do Sopotu z Niemiec lub prowin­
cji, jaki od kilku lat wzrósł, wpłynął rów­
nież na brak mieszkań w tern miejscu 
kąpielowem.

Brak mieszkań w Sopocie jest prawie 
taki sam jak w Gdańsku. Miasto Gdańsk 
czyni zabiegi, aby zapobiedz temu bra­
kowi chociaż w części przez budowanie 
200 nowych mieszkań (jest to kropla wo­
dy na gorący kamień) z 1—4 pokojami. 
Oprócz tego zamierza Gdańsk za pomocą 
nowych specjalnych podatków umożliwić 
i ułatwić budowę dalszych domów.

Ceny za mieszkania meblowane czyli 
pokoje meblowane w Sopocie są często 
bardzo wygórowane i wzrastają w cenie 
w miarę zbliżania się głównego sezonu 
kąpielowego.

Zwracamy uwagę naszych P. T. Czy­
telników', że w dzisiejszym naszym dziale 
inseratowym znajdują się między innenr 
następujące ogłoszenia:

Hotel Continental, jedyny polski hotel.
Albert Kuh, ameryk. mąka pszeniczna.
„Bazar“ Jaszewskiego nast. w Staro­

gardzie.
„Ermitage“ Wojciecha Napierały.
Elterman & Co., sprzedaż mebli etc.

Przy ostatnim (11 b. tn.) losowaniu 
miljosiówki padła wygr. na nr. 0 467 054. 
Numer ten sprzedano do Małopolski.

Odpowiedni od Redakcji;
A. B. pow. Kościerski. Znaczki pocz­

towe (polskie i zagraniczne) może Pan 
sprzedać w firmie Jagels i Co, Gdańsk, 
Hundegasse 5.
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Towarzystwa I Komunikaty.
W o in e  M ia s to  G d a ń s k ,

Baczność Moniuszko! Lekcja śpiewu odbędzie 
się w środę, dnia 15 b. m. o godz. 7j/2 wiecz. 
na sali domu św. Józefa przy ul. Topferg. 
Po lekcji nadzwyczajne zebranie, m. i. refe­
rat jednego z członków Nacz. Rady Ludowej 
i sprawozdanie ze zjazdu delegatów w Gru­
dziądzu. Zarząd.

Posiedzenie Tow. Naucz. Polaków na W, M. 
Gdańsk odbędzie się w środę 15 boi. ó godz.
6 w Ochronce.

Lekcja Tow. śpiewu „Lutnia“ odbędzie się w 
czwartek, dnia 16 b. m. o godz. 7/ 2 wiecz. 
w Ochronce. Po lekcji zebranie, na którem 
omówi się sprawę wycieczki do Gdyni i de­
legaci gdańscy ze zjazdu śpiewaków w Gru­
dziądzu dadzą sprawozdanie z niego. Zarząd, 

ł  obranie Tow. Polek odbędzie się w czwartek 
16 btn. o godz. 7 wiecz. w lokalu p. Steppuhn. 

r O liczny udziai prosi Zarząd,
żebranie Kolejarzy Związku „P. Z. K.“ odbędzie 

się 16 b. m. o godz. 5 po poi. w Ochronce 
przy Poggenpfuht 11, Zarząd.

Gdańsk. . Lekcja Tow. śpiewu „Św. Cecylji" 
odbędzie się 17 b. m. o godz. 7J4 wieczorem 1 
w Ochronce. Zarząd.

Posiedzenie Tow. gimnast. „Sokół“ w Gdańsku 
odbędzie się 1*8 b. m. o godz, 8 wieczorem 
w Ochronce. Czołem Zarząd.

Sopot Lekcja Tow. śpiewu „Lutnia“ od­
będzie się 15 b. m. o godz. 7 i pół w sali 
hotelu „Polonia“ przy ul, Hafnera, gdyż dy­
rygent p. Purwiri powrócił z podróży. Zarząd. 

Sopot. Lekcje śpiewu „Lutni“ w Sopocie od­
bywają się stale w środy i piątki o godz. 7 /2 

: wiecz. w „ Polonji“, przy Haffnerstr,
Polskie Tow. Czerw. Krzyża Oddział Gdań­

ski zaprasza wszystkich członków jako też 
osoby mające zainteresowanie dla działalności 
Czerw. Krzyża na nadzwyczajne zebranie od­
być się mające dnia 18 b. m. o godzinie 5 po 
południu w lokalu Banku Handlowego (War­
szawskiego) — wejście; Hundegasse 94—95.

Zarząd.
Pokwitowanie. Zebrane przez p. Pawlicką 

w Oliwie na cele filantropijne 38 mk. niem. 
i 10 mk. p. odebrałam i z serdecznem „Bóg 
zapiać“ kwituję.
Za polskie Tow. Czerw. Krzyża Pomierska.

Za portrety Generała Hallera sprzedane przez 
pp. świtaleką Cecylję i Brzesównę Wandę 
otrzymałam 381,20 mk..
Za polskie Tow. Czerw. Krzyża Pomierska.

Składka we Wrzeszczu przed kościołem dnia 
12 b. m. na Inw&hńów pomorsllich złożone) na 
moje ręce przez p, Raciniewskiego wyniosła 
184,80 mk. niem. i 101,46 mk. poskich.

Pomierska.
Związek Akademików Gdańskich „Wista“ 

urządza w dniu 28 i 29 czerwca uroczysty ob­
chód z okazji rocznicy swego założenia na 
który wszystkich byłych kdłęgów z politechniki 
gdańskiej zaprasza. Bliższych informacji 
udziela Zarząd Z. A. G. „Wisła“, Danzig—Lang- 
fuhr, Schwarzerweg 4.
P o lsk a .

Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej komunikuje,
że przychylając się do życzenia wyrażonego 
przez niektórych odbiorców saletry, oraz na 
Wniosek Wielkopolskiej Izby Rolniczej, zgadza 
się zaliczać odstawione zboża siewne ria Kresy, 
a mianowicie nie tylko, jak to dotąd miało 
miejsce, uznane na pniu, lecz również i do­
datkowo uznane według próbki na pokrycie 
zobowiązań przyjętych przy transakcji zamien­
nej na saletrę.

Życzący sobie tego, otrzymywać będą za­
miast należności pokwitowanie, że odstawili

zboże bez. zapłaty, za nawozy sxktczne i zrze­
kają się tem samem przydziału kukurydzy.

Wpisy do Seminarjurn męskiego w Koście­
rzynie. Zgłoszenia uczniów na kurs 1 przyj­
mować będzie Dyrekcja od 18 do 27 czerwca 
■włącznie. Zgłoszenia uczniów zamiejscowych 
mogą być pisemne. Do zgłoszenia należy 
przedłożyćr 1) metrykę na dowód, że uczeń 
kończy w bieżącym roku 14 role żye:a 2) świa­
dectwo ukończonej szkoły powszechnej, 
3) świadectwo moralności, 4) świadectwo le­
karskie. Egzamin wstępny na kurs ł i na wyż­
sze kursa odbędzie się dnia 28 czerwca. Po 
ferjach odbędą się egzamina wstępne dnia 
1 września.

Uczniowie, którzy pragną być umieszczeni w 
internacie szkolnym, winni się zgłosić możliwie 
jak najwcześniej.

Zlot Sokoli Okręgu III (grudziądzkiego) 
Dzielnicy Pomorskiej Związku Tow. gimna­
stycznego Sokół odbędzie się w dniach 18. i 
19. czerwca. W sobotę 18 czerwca w ogro­
dzie Rzezalni miejskiej od godz. 3 zawody o 
nagrodę dla zawodników tak druhów jak dla 
drużek. Wieczorem odbędzie się uroczyste 
otwarcie zlotu, koncert orkiestry pułku 64 i 
śpiewy kół śpiewaczych w ogrodzie hotelu 
„pod Złotym Lwem“ ul. 3-go Maja,

W niedzielę od € do 10 próby ćwiczeń wol­
nych. O godz. 11 wyruszy pochód z Bazaru, 
ul. Moniuszki do kościoła farnego, gdzie od­
będzie się Msza św. na intencję zlotu i poświę­
cenie sztandaru grodz. Z kościoła wyruszy 
pochód do hot. „pod Złotem Lwem“, gdzie się 
odbędzie wspólny obiad, nąkrycie wynosi. 
120 mk. od osoby. O godz. Z’/i wyruszy po­
chód na boisko przy ul. Rzezalnianej w ogro­
dzie Rzezalni miejskiej gdzie się odbędzie kon­
cert i występy Tow. gimnastycznych z okrę­
gu 11?. O godz. 7y2 wręczenie nagród zwy­
cięzcom i zakończenie zlotu. O godz. 8 roz­
poczną się zabawy i to w Bazarze ul. Moniusz­
ki i w Tivoli ul. Lipowa. Specjalny program 
obwieszczają programy. W Grudziądzu od­
bywa się właśnie wystawa sztuk pięknych na­
szych pomorskich artystów — , przy tej okazji 
zachęcamy wszystkie warstwy by się tą wy­
stawą zainteresowały zwiedzając Grudziądz, 
popierając sokolstwo nie zapominajcie rodacy 
o wystawie.

Biuro informacyjne będzie dnia 18 i 19 czerw­
ca w lokalu hotelu „pod Zlotem Lwem“ ulica 
3-go Maja. Wszystkim którzy się poprzednio 
do nas ©'kwatery czy wolne czy płatne zwrócą, 
postara się komisja kwaterunkowa. Na dworcu 
będą zawsze delegaci tejże komisji.

Zarząd Okręgu Ul Dzielnicy Pomorskiej 
Tow. gim. „Sokół“.

f g s p s t a p .
Z RYNKU WARSZAWSKIEGO.

W związku ze spadkiem waluty polskiej, 
hurtownicy warszawscy podnoszą ceny rozma­
itych towarów, niefylko pochodzenia zagranicz­
nego, ale nawet innych towarów, co do któ­
rych mają wymówkę, że używane są do nich 
surowce zagraniczne. Rzecz znamienna, że 
hurtownicy są bardzo zadowoleni ze spadku 
marki polskiej, bo w ten sposób zarabiają na 
zapasach dawnych towarów. Jest także dziw­
na psychoogja publiczności, że wtedy, kiedy to­
wary drożeją, ona.właśnie śpieszy z kupnem, 
obawiając się rzekomej zwyżki -dalszej. W 
dziale manufaktury hurtownicy najbardziej po­
spieszyli z podnoszeniem cen towarów. Do­
tyczy to głównie towarów białych, czyli bie- 
liźnianych. Za towar „domowy“ Hęintzla żą­
dano za sztuczkę 4800 mk. podczas g.dy. ona 
kosztowała niedawno tylko 3700 mk. „Silezja“ 
podrożała z 3750 na 4850 mk. „Setne“ z 3600 
marek na 4300 mk. „Oksford“ ze 170 mk. na 
190 mk. za metr. Szeiblera „bułgarskie" podro­
żały ze 195 mk. na 230 mk. za metr.. „Kroś- 
riiak“ ze 185 mk- na 215 mk. „Abadjo“ z 200 
marek na 230 mk. „Oksford“ 16-ty ze 160 mk. 
na 175 mk. a 1.8-ty ze .175 mk. na 190 marek 
z Ameryki Dwie ©żywienie -nastąpiło w obro­
tach towarów nidanyćh, trykotowych i galan­
teryjnych. W branży kolonialnej pomimo 
ogromnej obfitości zapasów podniesiono ceny 
w związku ze zwyżką waluty zagranicznej. 
Za kilo tłuszczu „Cer.es“, które kosztowało 
270 mk. żądają 390 rak,, pieprz podrożał z 
65 mk. na 90 marek., cynamon z 90 mk. na 
150 mk., kawa „Robusta" z 85 mk. na 110 mk. 
Kwas cyirynówy -z 240 mk. na 300 mk. Ryż 
z .55 mk. na 84 mk. za kilo, kasze podrożały o 
10 proc., czekolada o 30 proc., cukierki prawie 
o 100 proc., herbata, o 15 proc. Za funt. ci!kry 
twardego żądano 340 mk. Za funt miękkiego 
239 mk„ za funt białego kryształu 230 mk., za 
funt żółtego 160 mk. Ser podrożał prawie o 
100 proc., śmietana o 20 proc., śledzie o 30 proc. 
Masła jest nadmiar. (Rzeczpospolita.)
OBNIŻENIE PRODUKCJI NAFTY W  ROSJI.

Podług Babińskiego, komunisty, zniża się w 
stale produkcja nafty. W grudniu r. 1920 wy­
nosiła jeszcze 11 miljonów pudów, w styczniu 
r. 1921 10 miljonów, w lutym 3 miljonów wo­
bec 36 do 38 miljonów pudów przed woina.

(EE)
TARG W WIEDNIU.

Pierwszy wiedeński targ międzynarodowy 
odbędzie się jako targ jesienny od 11 do 17 
września b. r. i urządzony będzie jako wystawa 
wzorów. Zgłoszenia przyjmuje się do 1 lipca.

ŁOTEW SKIE U STA W OD AW STW O  CELNE.
Łotewski minister handlu dostał od konsty­

tuanty zlecenie, aby sporządził nową taryfę 
celną, ponieważ ustawiczne rozporządzenia 
dodatkowe nastręczają dużo niejasności. Nowa 
taryfa celna ma być wypracowana jeszcze przed 
ferjami letniemu. (EE)

- CENA ZŁOTA . V/ NIEMCZECH.
Cenę, podług której Bank Rzeszy zakupywać 

będzie w przyszłym tygodniu złoto, ustano­
wiono na 280 marek za jedną 20 markówkę, a 
40 000 mk. za jeden kg czystego złota. (EE.)

Ceny hurtowne w Gdańsku.
Notowania firmy Lambert i Krzysiak 

w Gdańsku.
14. VI, 1921.

T in s z c z e .
„D m ofa“ w paczkach po
R2 Kg l . . . . . .' Kmk. 17 50 za ker
„M argarit“ w beczkach . „ 12.00 „
Cottonoel w beczkach. . ». „
Smalce amerykański • • „ 20.50 „
Sion na „ .„ . - -• • „ 17-10 „

T e n d e n c ja  mocna. 
M ą k a .

F irst Clear loko i prom pt Doi. 10.3C zalCOtg
Secoud c!ear loko . . . „ 7 5 0
Second elear płynący . . 7.40
Durum płynący . . . . „ 9.30

Ryż.
Burmah prom pt z portów
zachodnio europejskich Rmk. 4 50 za kg
Saijjon prom pt . . . . „ 4.40 „
Sai*:on z załadowaniem
czerwiec/lipiec . . . . „ 43 0  „

T e n d e n c ja  mocna przy 
rosnących za granicą ce­
nach i gwałtownej zwyżce 
waiut. Popyt szczególnie 
na mąką do Po ski słaby.

G I E Ł D A
( n i e o f i c j a ln a . )

•
G d a ń s k ,  15-go czerwca 1921.

Przv otwarciu giełdy: żądano Dłacono

a r k i  p o i . ,  g o t o  w isa 5,70 5,55
W y p l a t a  n a  W a r s z a w ę 5,55 5 40
D o la r y  a m e r y k a ń s k i e 70.00 69;00
F u n t y  a n g i e l s k i e 265,01 263,00

W a r s z a w a . 14-go czerwca 1921.
M a r k i  n i e m i e c k i e 18,15 ¡8,00
D o la r y  a m e r y k a ń s k i e 1280.ÍK 1225,00
F u n ty  a n g i e l s k i e 4800 (700
F r a n k i  f r a n c u s k i e  ' 103,87 103.37
R a b ie  C a r s k i e  (500) 285,00 280,00
R u b le  c a r s k i e  (100) — —

R u b le  D a m s k i e  (1000) — —
Ruble Dam skie (250) — ' —

Be.: l in , 14-go czerwca 1921.
Dolary 69.94 69.80
Funty angielskie 261.80 261,20
F r a n k i  f r a n c u s k i e 559 60 558,40
Korony szwedzkie 1556 60 ¡553,40
Floreny holenderskie 2312,35 2307,65
Liry włoskie 357,40 356,60
F r a n k i  szwajcarskie 1168'20 1165 80

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej" Fow Akc. w Gdańsku.; 
Redaktor odpowiedzialny Boles). Kielbrałowskl 

w Gdańsku.
Baj - * -----—  r  » ............ ■.....

Spostrzc-ignla gsagody
SS? P O f  gfi® — 11,4 m nad poziomem morzą podarte przez

Urząd Hydrograficzny*

1921 r. C z a  s
F

ciśnienie
mm.

o w i e t f i
tempe­
ratura
° C

&
wilgot­

ność

W  i a  :
kierunek

r  a
s i ł a

f O - 12)

Zachmurzenie i inne 
zjawiska

13/VI I24i w pot 759,7 16,6 41 NW.- 2 pół pokryte

13/VI 345 wiecz 759,7 12,1 58 ENE 2 J pochmurno

14/VI 64ł rano 760,2 13 5 ‘ 62 ENE 3 pochmurno

losć opadów: C,1 mm. 
U w a g i :  popołudniu prze-

= - 1. sreaiua: i->,? v lotny deszcz.
Przewidywany przebieg pogody w ciąg-u doby T^ptępnej: i rochą cieplej, lekkie zachmurzenie, 

bez opadów; słabe lub umiarkowane zachodnie wiatry.

_  f  najwyższa. 17.2 0 C.Temperatury w ciągu ! 9 3 o C.
dobv ubiegłe, \  średnia: 13,9 0 C

m B H W H H H W n e a e B H e w B B e e n B B H H e n n P H i i i P i s i H e s B a s e 1 
■  “ ... .  —

W szy  transport P ta s ia etc,
iMiuiiiiiiii;i!iiiiuiuiiu<UiUi:iiiiiiui!iii!iiiitiiłi!iiiłiiiiiiiiiitiuiiuiłtiiłl in i t t l l l i i l l r t łM i H i l t tH k l l i a i iH i i łM i i ł i t i i t ś H M i i i i i H ł i M ^

znów nadszedł, z którego mogę z powodu korzystnego jeszcze zakupna specjalnie polecić: 

Materfaty wełniane I! Sukna męskie na jj Suknie damskie* Jedwabne
damskie na suknie |j ubrania i paltoty wełniane i woalow e

Ubrania męskie i chłopiec®
Muśliny, perkale, batysty, woale, markizety, jedwabie białe, czarne, różnokolorowe, crepe de chine 
i Paillętte, linony, kreasy, madapolamy i dowlasy, S i l i l i *  b t w k s k i B t y  ®

Cenif jesicsa bardi® korsfstite, zatem
nowel zwytki zaopatrywania *i<frE

„B A Z A R “ J. Jaszewski Nast
S T A R O G A R D  S T A R O G A R D
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W SaSticieSs
Cłu Romaszewski
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Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Kole­
gom, wszystkim Towarzystwom, Przyjaciołom i Znajomym 
za okazane współczucie i złożone wieńce, a przede- 
wszystkim W P. drowi Kubaczowi za wzruszające słowa 
przy grobie

składała serdeczne podziękowanie
siostra i szwagier

i *  » . K o n r a d a  R e d m e r a
1038

Przejąłem praktykę
śp. Dra Konrada Redm era, Gdańsk

Fischmarkt 11 Telefon 2066

Dr. Antoni tangowski
Przyjmuję od 8—10 i  od 3—4. 1025

Primo amerykdñsRo 
mqka żytnio Potent

(straght, lancy marki Cerena 
i inne flrst &  second elear)

loco, z okrętu 1 z wyładowaniem.

Albert Kub,
G d a ń s k ,  H a n s a p la t z  3

,-----  Teł, 1855 i 3179 ------

Licytacja
Z powodu oddania dzierżawy będzie sprzedane 

w Czarnymlesie na piebance, stacja Paczewo, 
w poniedziałek 20-go czerwca przedpotud 
o godz. 10-ej żywy i martwy inwentarz, konie, kla­
cze z źrebakami, krowy, jałówki, owce, maciory, 
różne maszyny i narzędzia rolnicze. (1032

JA N  P I Ł A T .

I Meiycyaalna Droserja
l i  O .  B O I S K A R D  N A S T .

ii właściciel: ZYGMUNT GULIŃSKI
i i  narożnik K aszubskiego Rynku

[j Tct. 2899 naprzeciw dworca Tei. 2899

poleca: ••••
A  r  t y k  a  t  y  c h o m i c z n o - f a r m a c o u t y c z n e

spss.: arSykuty gumowe

O sobny O ddział: a p a r a t ó w
f o t o g r . ,  w y w o ł a n i e  p ł y t  f i lm ó w , p o w ię k .

P E R F U M E R Í A

BBflBBBBBSBBBBBBBaBBBBBaBBflUBBBB
•  HJan Majewski

M istrz D ekarski
Gdańsk, Tischlergasse nr. 49  |

B
poleca się do w y k o n y w a n i a  
w szelkich  n o w y c h  i s t a r y c h  
robót dekarskich, krycia  dachów  
p a p ą ,  t a p k i e m  i d a c h ó w k ą .

Naprawy.' 220

IBBBBBB

KOKOSOWA OLIWO 
ŁOJ TECHNICZN9 
PALMOWA OLIWO
29WICA francuska

PARAFINA, WOSK
M9DŁ0
SMOLEC

3 D

The UBITE SEA i BALTIC Co.,
P .  C  I .  D A N 1 5 C H E W S K I ,  Ł , d . .  
L O N D O N  N E W  V O R N
D a n z l g e r  A g e n c y  
K u n d e g a s s e  n r .  95

Telegramm adr. t 
„ R u s tu r p t o r *

913
w

Urządzenia całych mieszkań, jakoteż po- 
jedyńcze meble. Także meble biurowe.

Eltermann & Co., Gdańsk ®
Fabryka mebli i obić

3. Damm Nr. 2. (433) 3. Damm Nr. 2.

JURKIEWICZ & MEIER
T, z o. p*

Biuro architektoniczne i budowlane
S O P O T  G D A Ń S K

Soestr. 23. TeL 397. — S tadt^rabeo 6. IV. Tel. 680/3450.

poleca się do wykonywania wszel­
kich prac w zakresie budownictwa 
i architektury w ewnętrznej,

____ ______________ 2151

BURSZTYN
hupuję po najwyższych cenach

Ciężarom i osobom
SAM0CH0D9

z g w a r a n c j ą  f a b r y c z n ą

Autu dyżurowe Dolmlera
W y r ó b

Koków, kół zębatych, wentyli
wedle wzorów i rysunków

Napraw y samochodów
1EIIIEI 8 £0.

Gdańska fabryka maszyn i warsztaty samochodowe
S p ó łk a  K o m a n d y t o w a

S O P O T
ul. Danzigerstrasse 110/12

A dres W ęg r.: A u i o n e y d o r f f .  TeU: S o p o t y  52 188
402

RZĄDCA
energiczny, kaw aler, natychm iast potrzebny na dobrych w arunkach 
/g ło sić  się; S t a c j a  M a ły  K a c k ,  D o m e n a  W i to m i i i .  (103h

5 bankowców
rutynowanych

przyjmie zaraz

Bank Przemysłowców
Oddział w  Gdańsku

Langgasse 57—58. 1033

‘Ö E fffiLA J K lI d N &

X M b e n h o jm  y / łb e f tY

Skład  u zastępcy firmy W A L T  E R A  P U F A H L
w GDAŃSKU przy ul. Schilfgasse 6.

719

HOTEL CONTINENTAL
Wlaśc.: Bałtyckie Tow. Terenowe z o. p.

Naprzeciw dworca kolejowego — Stadtgraben 6 /7  — Telefon Nr. 680 i 3450

J e d y n y  p o l s k i  ' h o t e l  w  C S d a ń s k y
Poleca znakomite obiady, kolacje i napoje wszelkiego rodzaju 

Bufet zaopatrzony w zakąski doborowe obficie 
Obiady od godz. 12-3 Kolacja a la carte do 11 wlecz.

K ° ôwourzgcizonapierwszorzędna

KAWIARNI A i WI NI ARNI A
1026

Jedyna W iniarnia «fSesfauracJa

„ERMITAGEM

ll/łusnu cukiernia <§> Koncert Karasińskiego
WOJCIECH N A PIER A ŁA

Hunderasse 96 956 Telefon Nr. 694

FflBRVKfi WÓDEK I LIKIERÓW DESEROWyCłi

#
fi Generalne reprezentacje na Pomorze: 603 §j

===== Hurtownia spirytualni =====

| S . PIETA, T c z e w  (
¡ j  Kantor i składnica: UliC3 P o d g ó rn a  22 —  Telefon 272 f i  

P Probiernia i sprzedaż butelk.: M ickiewicza 11 Ę
^ i ll l ; ! l l ll ll l l! ll l! li l ll ! IH III I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I l ll l l! ll ll l ll l ll li l il li l ll l ll ji l ll ll l ll l il ll l ll ll l ll l il ll l ll ll i ll ! l l! ll l ll ll ! l l ! i ll l! fU li?

N a  P o m o i r d  
d o b r z e  p r o s  e r a  « c o  

a t e l i e r  ł o ^ c p r a f  c z a a  
natychm iast <2a,n;emtcc. w t u l ę )  
do sprzedania. Żndne: konkuren­
cji — w eikre miasto garnizonowe 
• kąp  elowe. Pomocnicy na miejs­
cu. Bliższe wvia.śn en»a:

T U R A  U, Pptozraf 
Pacie  ¿Poaaar-sie) 1023

Wszelki©

prace
stolarskie

wykon wa szyn o tan o 
J ó z e ?  K i-a io w s .it i ,  O ro n « a

Scb i - V W éo - 3 .  1027

franiuika
poszukiwana * w y/sz. w \k iz ta i 
centem na kilka gedzin d/.iena e 
docłtiopca 12-to letniego dziew­
czynki l l - t o  etn «*„ Zgłaszać 
się od godz. . - i p ó ł  d o  4» ' p ó ł  
popot. 2  s f .e n h a  t a i r ^ s s o  4-*. 

8 Z U L Z , S o p o ty .  1034

5 R «
I t l z ą d o w o  u p r a w n i o n e  B iu ­

r o  p o ś . e d n .  w  k o j a r z e n i u  
I m a ł ż e ń s t w  w  P o » « . n i u . u l .

l o w a c r l e g o  ¿ 5 .  u z i a l  l a .  
I m o j ą  o b e j m ,  c a t ą  P o l s k ą .  
I D y  k r e c  a  z a p e w n i o n a .

P O S Z U lC U iG
k u p n a  gospodarstw , karczem, 
młynów ¡. t . d. M«ąm przyoad- 
kowo dużo dobrych kupców. P ro­
szę o askaw e zgłoszenia prze­
ważnie ł sąsiednich oow stów  i 
z cho nicktcgo zważać na mój' 
dokładny adres L u d w ik C h e r e k  
C z e r s k ,  orzy koście'« zarobek.

Tel. 1956 (założony w 1901 r.) Tel. 195»
w Gdańska, Jopengasse 47
( p r z y  k o ś c i e l e  P a n n y  M a r j i )

BBB
Przyjmujemy depozyty (wkłady)  
w polskie] i niemieckie] walucie na 
dogodnych w arunkach. Kupujemy 
I sprzedajemy no ty  p o l s k i e  oraz 
wszelkie z a g r a n i c z n e  pieniądze 
«-« papiery wartościowe i t. d. «-«

«77

Tytoń „LEGIONKT
dobrze nam smakuje, 
a kto nie uwierzy, 
niecha ją spróhujel

FaMa tabaki JUUAl K i l
Gdańsk-Wrzeszćż, Taubenweg 4 
Bydgoszcz, Szpitalna 1—3. (8
! I i Ostrzegam przed naśladowcami' ! I i

¡j N. K alinow ski 0
V Telefon 2987 ■ ;

H Przedsiębiorstwo budowlane W
>• Wykonanie wszelkich nowych robót y
y  jako  też przebudowania, reperacie,
U bicie pali, prac betonowych i żel- :j 
:‘i betonowych i ziemnych. ».■ 7 h
V  B inro  architektoniczne» K o sz to r y s y  b e zp ła tn ie . V: : i:

kor Rohde l Md Diebnlf
A gent generalny Rzeczoznawca budowlany

polecają się

io pośrednicy w zaknpack pssiaiolci
B. Skw ieraw ski, Gdańsk, I. Damm l l . l vCdaMt’ 71

(Grundstücksmakler)
Telefon 3355 3743. .

+  K o b i e t y  +
» 3  zatea pata poi
obiegu krwi, mego dawno wypróbowanego i przez wiele 
pism dziękczynnych uznanego specjalnego środka 

Zwróćcie się z zaufaniem do mnie, bo tylko wtedy 
można Wam pomóc.

Pod gw arancją nieszkodliwe na każdy 
wypadek. Skutek już w 1—2 dniach. Nie dajcie 
się wprowadzić w błąd wielu szumnemi reklamami.

Przesyłka ściśle dyskretna. 934
A. Bork, Ham borg 4, K ieierstrasse 94.

g¡

f i t
BHQBBBtSBBBBBHaBB^BBBBBBflBB

.  i

fä Reflektanci zechcą przesyłać oferty z życio-
i wysokością żą- 

1039
ki rysem, odpisami świadectw 
^  danego wvnaorodzenia do

i laniu topiło®«
Oddział w Toruniu

ulica Mostowa 26/27 
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PŁ w ła ic iC i@ l@ m  d o m ó w
w Gdańsku i okolicy poleca się do wykonania wszelkich

robót malarskich
J. SZEB4SK1, m lsirz Btalarsi^i
W R Z E S Z C Z ,  A s t o n  M o lle rw e «  N r . 4 . 711

. G i m n a z & ś c i
7 klas średnich i wyższych, którzy mają chęć zosta­
nia misyonarzami, mogą się zgłosić. (422

X2i. Pallotyni. W adow ice, Małopolska.

^


